
•k-dres R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i : 
K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  1 5  

8 na telegramy: N a jr rz ó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  N r. 3 9 6 .  

ł hv naleiy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
.^umerate, zamówienia i reklamacye do Ad- 

^ , ^raoyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 16.
5;j ? °ya rękopisów nie zwraca, korespondec- 

uazirniennych nie uwzględnia, listów nieo
płaconych nie przyjmuje.

“lamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

J f iu n e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .
' Wmer p o n ie d z ia łk o w y  4  l ia łe rz e .

M
Organ polskiej partyi socyalno-demokiatycziiej.

W y c h o d z i codziennie o ,»odz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąieezue o goctz. 10 m  
D o n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków. 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 

przodu**, Kraków, Poselska 15.

1) *5 n itn ie ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
„ . •! rocznie 18 kor. — Z #  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :

■y 8*ęcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — “W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za i 00 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Robotnicy krakowscy i podgśrscy mogą 
^ n u m e ro w a ć  „ N a p r z ó d 1* tygodniowo w 
^ i n i s t r a c y i  (Bracka 15) po cenie 4 0  hal.

H I. 156/2/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
“osek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 

' k. orzekł, że zamieszczony w N.-ze ii45 czasopisma 
jL *przód“ z dnia 7 września 1902 artykuły pod tytu- 
■ • I- „Złote sny obszarników" w ustępach od „Z
Jl^Noikatu tego** do „jak zmora“ i od „Zupełne 
6 ®sieme konstystytucyi** do „już zrobię swoje** stro
ją łam 1 i 2, II. „Krwawe dni czerwcowe a lwow- 

rada miejska** w ustępach od „Ale nie mogę po- 
DąC* do „zasądził** i od „Nie mniej dała się“ do 

* "Cieli zastrzelić** strona 1, łam 3 zawiera znamiona 
^ stępku: ad I) z § 302 uk„ ad II) z art. IV  usta- 

z I? grudnia 1862 Nr. 8/63 dz. p. p., że zakazuje 
^  rozszerzania tych artykułów, zatwierdza się zarzą- 

0lią przez clt. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
enionego numeru, a cały nakład takowego ma być 
Czczonym; albowiem w artykule pierwszym autor

ciw się pobudzić do nieprzyjaznych wystąpień prze- 
v. poszczególnym klasom społeczeństwa, mianowicie 
,1 2eęiw szlachcie i klasie posiadającej, w artykule 
' “gim przez wyszydzanie i niezgodne z prawdą przed- 
awienie pobudza do pogardy i nienawiści przeciw 

’ * k. armii, względnie poszczególnj m jej oddziałom. 
■‘Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 

stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
•Jakeyi czasopisma „Naprzód**, aby uchwalę tę w 

r^lbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
jj  owego pod rygorem skutków z § 21 ust. pr. bez- 
jL^tnie zamieściła. C. k. sąd kraj owy jako prasowy.

Demonstracya ostrawskie.
Morawska Ostrawa, 10 września.

. Mało brakło, a byłaby Morawska Ostrawa stała 
Sl§ drugim Zagrzekiem...

Niema bowiem wątpliwości, że gdyby nieroz- 
ażny zakaz uroczystości sokolskich, wydany tak 

Spiesznie przez komisaryat policyjny w Ostra- 
"‘e i zatwierdzony przez berneńskie namiestni- 
Ct*o, pozostał w swej mocy, to byłoby może 
Wyszło w Ostrawie do zajść podobnych, jak 
^ Zagrzebiu. Na nic nie zdała się dyplomaty
k a  przebiegłość policyi, która — równą miar- 

mierząc — zakazała także Niemcom ich u- 
^czystość. Na zakaz ten sarkali zarówno Czesi, 

i Niemcy, jedni i drudzy czuli się pokrzy
wdzeni, jedni i drudzy poprzysięgali wieczną 
êi>istę... I co najciekawsze, grozili zemstą jedni 
r,1gim. Szczęściem, stało się inaczej. Minister* 

w ostatniej chwili pozwoliło zarówno Cze
kom jak i Niemcom na urządzenie zamierzo
nych uroczystości, ograniczając tylko nieco pro
fan i tychże.

2 tej przyczyny właściwa uroczystość sokol- 
• a ograniczyła się do jednego dnia, 8 września 
* Poniedziałek. W sobotę wieczór odbyło się w 
"Narodnim domu** przedstawienie czeskiego to
warzystwa narodowego teatru berneńskiego. Od- 
Piewano wspaniałą operę narodową czeską „Pso- 
aWci“, opiewającą walki czeskich komunistów 

J Germanami.
. W niedzielę od wczesnego ranka zaczęli się 

^żdżać sokoli z Moraw, Dolnej Austryi i Ślą- 
' <a- Goście z Czech przyjechali dopiero wieczo- 

około godziny 7. Mieli oni pierwotnie za
miar zatrzymać się w Lipniku i urządzić tam 
ea>onstracyjny pochód. Ponieważ jednak tam 

gaśnie odbywały się wybory gminne, więc wła- 
nie pozwoliła na to i zatrzymała cały po- 
z czeskimi sokołami w Przyrowie. Za to u- 

fz^dzili oni w Przyrowie na rynku publiczne ćwi
k n ie .
£ Przyjazd sokołów i ich pochód z dworca w 

Wywozie do Ostrawy, dał Niemcom sposobność 
, 0 Urządzenia krzykliwej i naprawdę żakowskiej 

untrdemonstracyi. Urządzili oni rozmyślnie tuż 
j^zy drodze, prowadzącej z dworca do miasta, 

ogrodach „Kaiser von Oesterreich“ i hotelu 
c e n t r a lu koncerty. Eównocześnie zgromadzili 

111 kilkuset żaków szkolnych, uzbrojonych w pi- 
^załki, bębny i tym podobne mile brzmiące 
arzędzia muzyczne, a nadto kilkudziesięciu naj- 

* rszycb, kompletnie pijanych t. zw. „chacha- 
)Vv“> tj. włóczęgów' i nierobów, których w 0 - 
raWie jest więcej, aniżeli gdzieindziej. Kiedy 
Weszły zastępy sokołów’, zaczęła się piekielna 
^ y k a : obie kapele grały „Wacht am R hein1, 
** obrabiali zaciekle swe instrumenty, a do- 

 ̂ 1 „niemieccy mężowie i kobiety** — s a m i  
? r z § d n i c y  k o l e j o w i ,  k o p a l n i a n i  i 
 ̂ Wi t k o w i e ,  oraz ich żony —  wyli w nie- 

ilafł0Sy un<* Czesi odpowia-
g 1 im naturalnie okrzykiem „Na zdar“ i ze

e.i znów strony wyciem „Hej Słovane“ i „Hrem 
.̂Peklo**. Takiej kociej muzyki nigdy jeszcze 

dyszałem. Nagle, koło hotelu „Central**, po- 
się na Czechów grad kamieni i jaj świe

żych. Zgniłych nie mogli Niemcy w pośpiechu 
dostać, co jest także dowodem, jak bez żadnych 
przygotowań, na poczekaniu obmyślili swój „trutz- 
fest“. „Groźne*1 te pociski nie wyrządziły jednak 
nikomu szkody. Jedno jajo trafiło w kapelusz 
jakąś panią, Niemkę, która wpadła w pasyę i 
uderzyła za to w twarz jednego z rzucających, 
inne jajo znalazło drogę wprost do zacnej fa- 
cyaty gorliwego „Niemca**, inspektora miejskiej 
policyi w Przyrowie, Boruckiego. Mszcząc się za 
to, aresztował dwóch niemieckich gimnazyalistów. 
Niemcy ponadto pluli w twarz sokołom, lecz ci 
odpowiadali na to: „Dziękujemy za uprzejme 
powitanie“ —  co doprowadzało Niemców do sza
leństwa. Koniec tej „hecy11 położyła żandarme- 
rya, która otoczywszy hotel „Central11 gęstym 
kordonem, odepchnęła Niemców w tył.

Nie obeszło się jednak całkiem i bez rozle
wu krwi. Niejaki Józef P e t  r o w i e  z, sokół ze 
Sławkowa, uderzony kawałkiem ostrego żelaza 
w ciemię, doznał ciężkie skaleczenia. Omdlałego 
odwieziono do szpitala. Przed „Deutsches Haus“ 
napadli Niemcy sokoła, nauczyciela W a c ę z 
Mar. Gór i zranili go ciężko w głowę i plecy. 
Musiano go również odwieźć do szpitala. Na
pastnik technik A s i m u s  został aresztowany. 
Prócz tego aresztowano Antoniego B r o c k n e -  
r a, praktykanta technicznego i Ferdynanda 
F i n d r u c h a, obermajstra z Witkowie, za bicie 
szyb w czeskich domach. O aresztowaniu jakie
goś Czecha, lub r o b o t n i k a  nic dotychczas 
nie słychać. Wieczorem w niedzielę odbyły się 
uroczyste wieczorki i koncerty w „Narodnim 
Domie11 i w „Czeskim browarze11 w Morawskiej 
Ostrawie, jak również w „Czeskim Domie11 w 
Witkowicach.

Pochód sokołów czeskich w poniedziałek z 
„Narodniho Domu11 na boisko obok „Czeskiego 
browaru“ odbył się w zupełnym spokoju. Brało 
w nim udział około 2.300 umundurowanych so
kołów; w tem 1.100 z Czech, 120 z Dolnej 
Austryi, a reszta z Moraw i Śląska. P o l s c y  
s o k o l i  w p o c h o d z i e ,  a n i  w u r o c z y 
s t o ś c i a c h  u d z i a ł u  n i e  b r a l i .  Przynaj
mniej nigdzie ich o s o b n o  widać nie było, ani 
też niema o nich ani jednem słówkiem wzmian
ki w „Ostravskym Denniku11. Również między 
telegramami niema telegramów od polskich so
kołów. Za to jest telegram od r u s k i c h  soko
łów ze Lwowa.

Ulice, któremi przechodził pochód sokołów, 
były przepełnione tłumami ludu. Domy czeskich 
właścicieli były dekorowane dość skromnie cho
rągwiami o barwach czeskich. Tu i tam widać 
było także barwy czarno-żółte i czarno-ezerwo- 
no-żółte (wielko-niemieckie). Przechodzących so
kołów obsypywano z okien kwiatami.

W ćwiczeniach wzięło udział 1.200 sokołów. 
Zabawa ludowa w „Czeskim browarze11 zgroma
dziła około 25.000 osób. Pisma czeskie mówią 
o 50.000, a pisma niemieckie o 2.000 tysią
cach !

Dla utrzymania spokoju zgromadzono w Ostra
wie i okolicy przeszło 200 żandarmów ze Śląska, 
Moraw i Galicyi, a nadto w poniedziałek rano 
o godz. 6 przybyły 3 bataliony 13 pułku pie
choty z Krakowa pod komendą pułkownika.

Niemcy urządzili swój „Trutzfest11 w ogro
dzie miejskiej strzelnicy, skąd następnie w po
chodzie ruszyli przez miasto do „Deutsches 
Haus“. Według własnych sprawozdań pism nie
mieckich, w pochodzie i w zabawie brało udział 
6.000; według pism czeskich zaś tylko 1.500 
osób. Naoczni świadkowie opowiadają o 2 do 
3 tysięcy co najwyżej.

Niemiecki „Trutzfest1* wypadł głównie dla
tego tak mizernie, że a r a n ż e r e m  c a ł e j  t e j  
u r o c z y s t o ś c i  b y ł  a d w o k a t  a r c y b i 
s k u p a  o ł o m u n i e c k i e g o ,  dr  R i c h t e r ,  
z a ż a r t y  k l e r y k a ł  i a n t y s e m i t a .  Otóż 
żydzi ostrawsey na złość drowi Richterowi usu
nęli się zupełnie — mimo natarczywych zapro
szeń i gróźb — od udziału w tej wielkoniemie- 
ckiej demonstracyi, a nawet ten i ów śmielszy 
wywiesił na swoim domu czeską czerwono-białą 
chorągiew.

Warto zakończyć małą statystyką. Od wie
czora w niedzielę do wieczora w poniedziałek 
spożyto w restauracyi „Narodniho Domu“: 1180 
klgr. mięsa wołowego, 19 cieląt, 8 ciężkich 
wieprzów, 125 gęsi, 67 kaczek, ponad 2 metr, 
cetnary (200 klgr.) wędlin, kilka sarn i kilka
naście tuzinów kuropatw i bażantów. Zalano to 
187 hektolitrami piwa, 3 tysiącami syfonów 
wody sodowej i limoniady i 800 poreyami kawy 
czarnej. To tylko w „Narodnim Domie**! A wiele 
w Witkowicach i w Czeskim brewarze“... ?

RUCH REWOLUCYJNY W R08YI.
Owa iisty sp raw cy zamacha na Oboieńskiego.

L is t  d o  r o b o tn ik ó w .
(Dokończenie)

Ale chłop musi od rządu więcej cierpieć niż 
my; kiedy wzburzyli się chłopi z charkowskiej 
gubernii, dopuszczano się na nich nieludzkich 
okrucieństw; chłopi ci musieli potem zapłacić 
właścicielom dobr ośmset tysięcy rubli. Nasza 
partya rewolucyjnych socyalistów przedstawiała 
chłopom powstanie w najlepszem świetle, teraz 
musi ona bronić ich przed wszystkimi despota
mi i katowskimi zbirami. Wówczas spostrzegą 
chłopi, że nie są odosobnieni, że mają oparcie; 
dla nas musi być obojętnem, czy występujemy 
w obronie robotników, czy chłopów, czy inteli
gentów.

Kiedy chłopi .zobaczą, że robotnik występuje 
w ich obronie, to przekonają się, że oni i ro
botnicy to bracia i że muszą nawzajem się 
wspierać i kroczyć razem, a wtedy rząd ujrzy, 
że cała ludność stoi wroga przeciw niemu. Dla
tego, towarzysze, postanowiłem, że bronić chło
pów jest moim obowiązkiem, podobnie jak inte
ligent B a ł m a s z e w  wystąpił w obronie eałe- 
go ludu pracującego.

Oczywiście nie sądzę, aby chłopi po śmierci

Nie tylko car nagradza swych ministrów i gu
bernatorów za zasługi, lecz także i b oj o w a 
o r g a n i z a c y a  naszej partyi. N a s z a  p a r 
t y a  w e z w a ł a  c h ł o p ó w  do  w a l k i ,  o n a  
t e ż  b ę d z i e  i c h  b r o n i ł a .  Dlatego postano
wiła ona zabić gubernatora charkowskiego. I ja, 
robotnik, walczę w obronie chłopów, gdyż —  
wszyscy za jednego, jeden za wszystkich, azw y  
ciężymy. Rząd wie o tem i będzie nas odstra
szał i ś m i e r c i ą  k a r a ł .  B a ł m a s z e w  i 
H i r s z L e c k e r t  z o s t a l i  u k a r a n i  ś m i e r 
c i ą .  A l e  t e m  n i e  o d s t r a s z ą  nas .  Śmierć 
nam ni£ straszna. Będzie ona jednak straszną 
dla wszystkich despotów i gnębicieli ludu! Krwią 
swoją zapłacą za krew ludu, którą przelali.

Bracia moi! Tak walczcie i Wy dalej za Wa
szą wolność i Wasze szczęście. Założyliście już 
z w i ą z e k  c h ł o p s k i ,  jak my robotnicy zwią
zek robotniczy. Zatem walczmy razem, wzajem 
się brońmy; śmierć naszym gnębicielom, a niech 
żyje ruch rewolucyjny chłopów i robotników!

( A r b e i t e r - Z t g . )

Po wizycie Wilhelma w Poznaniu.
„Pierwszy Poiak w Poisce11. „Goniec wiel

kopolski1* w artykuliku, omawiającym udział 
ks. Radziwiłła w uroczystościach pruskich, tak 

gubernatora lepiej byli traktowani, jak niemniej, I pisze:
że absolutyzm obalić zdoła jedna demonstracya. 
Jeśli jednak nie będziemy stawiali rządowi o- 
poru, to zniszczy on i zgniecie cały ruch ro
botniczy. Już teraz powszechnie osłabła odwaga 
z chwilą, kiedy poczęto biczować demonstran
tów. Jeśli tak dalej pójdzie, to robotnikom nic 
innego nie pozostanie, jak czytanie zakazanych 
ke<rvi k i dlatego sądzę, że obecnie należy sta
wić opór.

Skoro rząd będzie widział, że za każdym ra
zem, kiedy postąpi w podobny sposób, otrzyma 
odpowiednią odpowiedź, to zachowa wkrótce pe
wną miarę. Lud i rząd muszą wiedzieć, że re
wolucyjni socyaliści nie darują przelewu krwi 
ludowej. Robotnikom doda to otuchy i wiary w 
swe siły. Robotnik będzie miał więcej poczucia 
swej mocy, kiedy się przekona, że może wal
czyć i że ma obrońcę. Tak sarno chłopi i inte- 
ligencya. Teraz jednak odwaga upada, a wielu 
sądzi, że są bezsilni wobec absolutystycznego 
rządu.

I dlatego wstąpiłem do bojowej organizacyi; 
jestem przekonany, że bez niej ruch robotniczy 
jest nie możliwy; sądzę, ż e  o n a  o d u c z y  
r z ą d  z w a l c z a ć  n a s  p i ę ś c i ą  i n a h a j -  
lcą; sądzę, że bojowa organizacya umożliwi swo
bodny rozwój ruchu robotniczego i chłopskiego. 
Dla dokonania tego dzieła niema za wielkiej 
ofiary, a jeżeli potrzeba na to mego życia, to 
uważam to za szczęście poświęcić je dla wiel
kiej i świętej sprawy. W asz brat (Podpis).

L is t  d o  c liło p ó w .
Bracia! Uważam to za wielkie szczęście dla 

siebie, że organizacya bojowa poleciła mi ze
mścić się za przelaną krew chłopską na dzikim 
tyranie i kacie carskim. Chłopi z Charkowa i 
Połtawy wiedzą, że okrutny ten wróg ludu za
służył na śmierć, chłopi zaś z innych gubernii 
dowiedzą się z broszur i odezw naszej partyi, 
czem dla chłopów charkowskich był gubernator 
Charkowa.

Chcę Wam to powiedzieć: my robotnicy cier
pimy od fabrykantów, wry zaś od obszarników. 
Ale robotnicy poznali już, że za fabrykantami 
stoi car z ministrami, gubernatorami i wojskiem. 
Czego tylko zapragną fabrykanci, to wykonują 
zaraz żołnierze, gubernatorowie i ministrowie. 
Poznaliśmy, iż tak długo nie uwolnimy się z 
jarzma fabrykantów, jak długo cała władza w 
państwie spoczywać będzie w rękach jednego 
człowieka i jego urzędników. Dlatego żądamy 
i walczymy o to, by ludem rządzili przedsta
wiciele przez lud wybrani.

I Wy musicie myśleć o tem, Bracia kochani!
Gdy 'charkowscy chłopi podnieśli się przeciw 

obszarnikosn, wówczas wyruszył przeciw nim 
parobek carski, ks. O b o l e ń s k i ,  z żołnierza
mi i kozakami i znęcał się nad chłopami w spo
sób, przed którym wzdryga się myśl ludzka.
I za te okrucieństwa Oboleński otrzymał n a- 
g r o d ę od  c a r a .  Widzicie więc, że przeciw 
sobie macie nie tylko obszarników, l e c z  t a k 
ż e  c a r a  i j e g o  u r z ę d n i k ó w .  Dlatego my 
robotnicy jesteśmy za wami i jeszcze wielu lu
dzi rozmaitych zawodów, którzy się stowarzy
szyli w partyę rewolucyjnych socyalistów i wal
czą o szczęście ludu.

„Między „mówiącymi po polsku** szamb elanami i 
kamerjunkrami pruskimi, którzy wzięli udział w uro
czystościach cesarskich, widnieje nazwisko „czcigodne
go i zasłużonego prezesa Koła parlamentarnego pol
skiego1*, ks. Ferdynanda Radziwiłła.

Co za gorzka ironia!
Poszczególnym, nielicznym jednostkom, które ze 

względu na karyerę czy interes pospół z Niemcami 
iluminowały, słusznie ogół czyn ten za grzech naro
dowy poczytał.

„trodnym** za to przedstawicielem społeczeństwa pol
skiego okazał się książę Ferdyuand Radziwiłł.

Są osoby, które twierdzą, że po tym krewniaku 
dworu pruskiego czego innego spodziewać się nie było 
można. To prawda: i my nie posądzamy ks. Ferdy
nanda Radziwiłła o poczucie narodowe, wyrobienie 
polskie, tego Radziwiłła, który synów na odszezepień- 
ców wychował Ale mniemaliśmy, że książę Ferdynand. 
Radziwiłł będzie usiłował odegrać k o m  e d y ę ,  że 
będzie usiłował utrzymać się w r o l i  prezesa Koła 
polskiego, reprezentanta społeczeństwa polskiego. My
śleliśmy, że w chwili krytycznej uprzytorrwi sobie ks. 
Ferdynand Radziwiłł, że niezbyt dawno temu „najpo
ważniejsze pismo w Polsce1* wskazywało nać jako na 
„potomka hetmanów1*, jako na „pierwszego Polaka w 
Polsce**...

Co za gorzka ironi.. !“...
Otóż gorzką ironią nie jest to, co pisze o 

Radziwille służalczy „Dziennik Poznański11 i ja
kimi szumnymi tytułami zdobi jego skronie; 
gorżką ironią jest to, że tacy pół-renegaei są 
przez burżuazyę poznańską pasowani na obroń
ców społeczeństwa polskiego przed nawałą ha- 
katystyczną, jak gdyby istotnie byli ozdobą na
rodu. Ludzie, jak Radziwiłł, pisma jak „Dzien
nik11, to pleśń, która na każdym gruncie krze
wić się może, ale z pleśniowych płatów nikt tar
czy nie kuje... Żaden teror, żadna presya ma- 
teryalna nie zmusza polskich wyborców w za
borze pruskim do składania mandatów w ręce 
magnackie. Jeżeli burżuazya poznańska to czy
ni, powinno pismo, udające patryotyzm i opozy- 
cyjność, smagać ją krytyką bezwzględną, aż do 
opamiętania, tymczasem „Goniec wielkopolski11 
utartą metodą wszelkiej kołtuneryi ubolewa nad 
prezesurą Radziwiłła, jak nad jakiemś zrządze
niem vis m ajoris; co więcej usiłuje „nawrócić11 
księcia pana straszeniem go „widmem socyali- 
z b u “ , który z jego błędów skorzysta.

Co za politowania godna argumentacya, co za 
nędza umysłowa!

I co znaczy wogóle piętnowanie jakiegoś po
szczególnego wystąpienia, czy to p. Jażdżew
skiego, czy Kościelskiego, czy Radziwiłła, jeżeli 
się żadnych konsekwencyi stąd nie wysnuwa, 
jeżeli się wyehwala „Koło11, gdzie oni dominu
ją. Taka krytyka zaciera się po tygodniu w u- 
myśle czytelników, woli ich do żadnego nie po ■ 
budzą czynu; jest zwykłą wodą, której etykietka 
opozycyjna żadnych właściwości leczniczych na
dać nie może.

Czy takie postępowanie nie jest też „kome- 
dyąa z nieco odmiennym tekstem lecz w guście 
radziwiłłowskiej. Niechaj na to odpowiedzą na
rodowi-demokraci z „Gońca11.

„Dziennik poznański1* nie zadowolony z te
go, iż księciu Radziwiłłowi wytyka część prasy 
poznańskiej odmienne postąpienie hr. Żółtow
skiego, który nie idąc za przykładem „hetma
na11 i innych utytułowanych panów, wstrzymał 
się od udziału w uroczystościach pruskich, usi
łuje zarówno jemu, jak i stojącemu za nim „Ku- 
ryerowi11 dopiec następującą notatką:



„Kuryer Poznański* podaje sensacyjną wiadomość, 
że hr. Teodor Żółtowski złożony został z urzędu szam- 
beladskiego za to, że nie wziął udziału w uroczysto
ściach cesarskich. Wiadomość ta zdaje nam się po
dejrzaną. — Nie wiemy w ogóle o tem, że p. hr. T 
Żółtowski był szambelanem. Więc złożyć go z takiego 
urzędu nie można było. Co najwyżej mógł być zło
żony z urzędu wicemarszałka sejmu prowincyalnego — 
z  powodu podpisania dekiaracyi. _

Jest to charakterystyczne: Żółtowski, trzyma
jący się ściśle znanej rezolucyi szlacheckiej, bę
dącej miksturką złożoną z czołobitności i prote
stu, ale żądającej bądź co bądź nieuczestnicze- 
nia w festynach cesarskich, doznaje ukrytych 
ukłuć od organu szlacheckiego, który swego 
czasu 7. powodu owego oświadczenia, kazał na
rodowi podziwiać odwagę i patryotyzm „star
szej braci14... A dzieje się to dlatego, ponieważ 
książę Radziwiłł z tej rezolucyi sobie zadrwił, 
i wraz z „kwiatem44 arystokracyi poszedł na 
pruskie festyny... Więc kto z nim nie był ten 
jest zdrajcą solidarności! Wszak „hetman44 Ra
dziwiłł — to przewodnia gwiazda narodu.

Podróż agitacyjna
tow. Daszyńskiego.

Nowy Sącz. W niedzielę 7 bm. odbyło się 
tu w restauracyi „ W enecyi“ wielkie zgroma
dzenie ludowe.

Tow. D a s z y ń s k i  wygłosił referat „o do
chodach i rozchodach Austryi44. Mówca cy
frowo wykazał, że z podatków bezpośrednich, 
które rzekomo tylko zamożni ludzie płacą, w  
rzeczywistości największą część plącą ludzie 
ubodzy, rękodzielnicy i w łościan ie; większą 
część dochodów państwa stanowią podatki 
p o ś r e d n i e :  podatki spożywcze za cukier, 
piwo, wódkę, mięso, akcyza ria przeróżne to
wary, dalej monopol na tytoń i na sól, cło 
na kawę i podobne towary. Wszystkie te po
datki pośrednie obciążają najbardziej ubogich 
robotników, rękodzielników i włościan. Ka
żdy kęs chleba, każda szczypta soli jest opo
datkowaną. Tak więc lud pracujący podatka
mi podtrzymuje państwo. Lud ma zatem pra
wo żądać, aby państwo pieniądze jego przede 
wszystkiem na jego korzyść wydawało. Tym 
czasem państwo wydaje ogromne sumy na 
płacenie długów, na wojsko i na urzędni
ków. Jakie korzyści przynosi ludowi armia i 
biurokracya, o tem można było przekonać 
się w czasie strejków rolnych. Na cele rzeczy
wiście dla ludu pożyteczne i zbaw ienne: na 
szkoły, na podniesienie rolnictwa, na inspek- 
cyę fabryczną i t. d., państwo wydaje śm ie
sznie małe sumy. A przytem właśnie ten lud, 
który ponosi największe ciężary, jest upośle
dzony przez ordynacyę wyborczą.

W pływ mas pracujących na administracyę 
ogromnych sum, z ich krwawego potu ze
branych, jest na razie bardzo małym . Tylko 
czynny, wytrwały i nieustraszony udział ludu 
pracującego w  życiu politycznem może się 
przyczynić do tego, aby ta krzywda została 
usuniętą i budżet państwa zreformowanym  
na korzyść lu d u ; jedyną, zaś parfyą, która 
szczerze i konsekwentnie sprawy ludu pra
cującego broni, jest partya socyalno-demo
kratyczna. (Burzliwe oklaski i brawa).

Po wyczerpaniu porządku dziennego za
mknął przewodniczący zgromadzenie okrzy
kiem na cześć socyalnej demokracyi. Ogól- 
nem było życzenie, aby tow. Daszyński wnet 
znowu zawitał do Nowego Sącza.

Wieczorem odbył się na „Przetakówce" 
koncert muzyki kolejarzy, który trwał do 
godziny 11 w nocy przy licznym udziale pu 
bliczności.

Gorlice. W  poniedziałek 8 września odby
ło się w  sali tutejszego „Sokoła11 zgromadze
nie przedwyborcze, w którem brało udział 
przeszło 2000 osób. Po zagajeniu wiecu przez 
tow. S e r a f i n a ,  obrano przewodniczącym  
tow . T o k a r s k i e g o .

Jako referent przemówił tow. D a s z y ń 
s k i .  Mówca w dłuższym wywodzie przedsta
w ił gospodarkę w państw ie; om ówił docho
dy i rozchody, ilustrując cyframi ogromne 
przeciążenie ubogiej ludności podatkami. Na
stępnie przedstawił mówea upośledzenie lu 
du pod względem politycznym, wykazując, 
iż tylko zupełny udział ludu w ciałach usta
wodawczych usunąć może dotychczasowe 
krzywdy.

Zgromadzenie przyjęło przemowę tow. Da
szyńskiego burzliwymi oklaskami.

Następnie przewodniczący zawiadomił zgro
madzonych, iż na to zebranie zaprosił po
słów  do rady państw a: ks. P a s t o r a  i dra 
D a n i e l a k a ,  aby złożyli sprawozdanie po
selskie. Panowie ci nie tylko nie przybyli, 
ale nawet nic nie odpowiedzieli. (Okrzyki: 
Hańba im ! Precz z n im i!).

W dyskusyi przemówił pierwszy inżynier 
Z i e l i ń s k i ,  wieczny kandydat do sejmu, 
pobudzając publiczność i tym razem, jak za
wsze, do głośnego śmiechu.

Po tym wesołym epizodzie zabrał głos p. 
Marcin P a w ł o w s k i ,  włościanin, wyrażając 
sympatyę i uznanie dla referenta. Jako przy
kład kosztownej, a niesprawiedliwej admini
stracyi, na którą lud tyle płacić musi, przy
tacza mówca sprawę wyborów gminnych, 
które się cztery lata temu odbyły w W oli 
Łużańskiej. Dawny wójt wniósł protest prze
ciwko tym wyborom, więc mu „tymczasowo" 
powierzono dalsze kierowanie gm iną; dziś,

po czterech latach, Sprawa Wyborów wciąż 
jeszcze niezałatwiona, a dawny wójt wciąż 
jeszcze rządzi, mimo, że gmina go nie chce.

Po p. Pawłowskim przemówił ludowiec p. 
M o r d a w s k i .  skarżąc, się na to, że niektó
rzy weterynarze, przekupieni przez spekulan
tów zabijają chłopom zdrowe świnie, aby 
spekulanci na licytacyi mogli za bezcen ku
pić zdrowe mięso i ogromne na tem robić 
zyski. Oprócz tego p. Mordawski podniósł 
sprawę założenia szkoły realnej w Gorlicach.

Na zakończenie tow. Daszyński obszernie 
odparł zarzut, uczyniony mu w prywatnej 
rozmowie, jakoby krzywdził urzędników, mó
wiąc, że wydatki na pensye urzędników przy
noszą ludności mało korzyści, a dużo szkody. 
Tow. Daszyński zaznaczył, że dobry urzę
dnik wart jest swojej płacy, ale że zły urzę
dnik jest szkodnikiem, a takich złych urzę
dników jest dużo, szczególnie w Galicyi.

Po końcowem przemówieniu tow. Tokar
skiego, który w  dosadny sposób napiętnował 
macherstwa kliki, pracującej w interesie kan
dydatury Skrzyńskiego, zgromadzeni uchwalili 
jednogłośnie wśród burzliwych oklasków n a 
stępujące rezolucye:

I. Zgromadzeni wyborcy miasta Gorlic i po
wiatu w y r a ż a j ą  posłom D a n i e l a k o w i  
i ks. P a s t o r o w  i, za to, że nie mieli od
wagi stanąć przed wyborcami, n i e u f n o ś ć  
i p o g a r d ę 44.

II. Zgromadzeni obywatele wyrażają s e r 
d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  tow. posłowi 
D a s z y ń s k i e m u  za działalność jego w par
lamencie, a zarazem z a u f a n i e  k l u b o w i  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e m u ,  j a k o  
j e d y n e m u  o b r o ń c y  p r a w  l u d o w y c h .

III. Zgromadzeni obywatele miasta Gorlic 
i powiatu żądają bezzwłocznego założenia w 
naszem mieście szkoły średniej, oraz subwen- 
cyj państwowych i krajowych na ten cel.

IV. Zgromadzeni obywatele miasta Gorlic 
i powiatu żądają wynagrodzenia krzywdy, 
jaką wyrządzono naszemu miastu przez po
minięcie go przy budowie kolei podkarpackiej 
i urządzenie głównej stacyi w Zagórzanach, 
i w tym celu domagają się przeprowadzenia 
trasy kolejowej z Gorlic do Woli Łużańskiej, 
aby włączyć linię Zagórzany-Gorlice do linii 
głównej.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W so

botę 6 bm. odbył się w stow. „Braterstwo41 
odczyt, na którym słuchacz filozofii tow. R. 
mówił o zasadach socyalizmu.

W poniedziałek, 8 bm. odbyło się zgroma
dzenie robotników dziennych, na którem -re
ferowali Iow. Żołnierz i Stec.

We wtorek 9 bm. odbyło się zgromadze
nie stolarzy, na którem przemawiał tow. W i
told Reger.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu. W nie
dzielę 7 b. m. odbyło się olbrzymie poufne 
zebranie górników z kopalń wosku, na któ
rem tow. D a s z k i e w i c z  zdawał sprawo
zdanie, w jaki sposób delegaci zeznawali 
przed komisyą, badającą urządzenia kopalń 
wosku.

Następnie o potrzebie organizacyi zawodo
wej i politycznej przemawiał tow. S c l i i f f -  
1 e r z Przemyśla.

Zakończył zgromadzenie jędrnem przemó
wieniem tow. R y c h l i c k i ,  poczem zebrani, 
śpiewając „Czerwony sztandar", rozeszli się. 
Wieczorem tegoż dnia odbyła się w  lokalu 
stowarzyszenia wspólna zabawa, na której 
górnicy i towarzysze metalurgiczni z swojemi 
rodzinami mile bawili się do północy.

Robotnicze stowarzyszenie  spożywcze w 
Schodnicy. W  tych dniach nadeszły zatwier
dzone przez namiestnictwo statuty mającego 
powstać stowarzyszenia „Konsum44, założone
go przez naszych towarzyszów partyjnych w 
Schodnicy. Stowarzyszenie ma na celu do
starczanie członkom po cenie kosztów arty
kułów spożywczych. Konstytuujące zgroma
dzenie tegoż stowarzyszenia odbędzie się w 
niedzielę, dnia 14 b. m., o godzinie 4 po po
łudniu.

Przy tej sposobności należy przypomnieć 
towarzyszom, którzy założyli „Konsum44, że 
robotnik nie polepszy jeszcze swego bytu, 
jeżeli tylko taniej, niż gdzieindziej, zaopatry
wać się będzie w cukier, kawę, chleb itp., 
lecz, że musi walczyć także i to w pierw
szym rzędzie drogami, wskazanemi progra
mem : taktyką naszej partyi. Niech o tem 
nie zapominają towarzysze z „Konsumu", 
którzy od czasu założenia go zakopali się w 
pracy li tylko w tem stowarzyszeniu.

Z T E A T R IL
„Sąsiadka44, dramat w 1 akcie Tadeusza 

R i t t n e r a .
Autor przedstawia rozmowę i przedśmiertne 

haluc , nacye dwóch studentów, ginących z głodu 
na bruku paryskim. (Scenerya, nawiasem mó
wiąc, wadliwa — w izdebce studenckiej zawiele 
ruchomości, dających się spieniężyć).

Studentów odtwarzają pp. Tarasiewicz i Pa
włowski. Pan Tarasiewicz, celujący w rolach 
kostyumowych, pozbawiony ulubionych aksami
tów, pióropusza i szpady i zdegradowany na

studenta-głodomora, czuł się zapewne podwójnie 
nieszczęśliwym. W każdym razie trudno mu by
ło się pozbyć dykcyi nieco deklamatorskiej, lek
kiego skandowania zdań i cyzelowania wyra
zów -— do czego przyzwyczajają role wierszo
wane Odejmowało to jego kreacyi wiele z owe
go realizmu, o którym (przynajmniej w pierw
szej części swego utworu) m a r z y ł  autor. P. 
Pawłowski w bardziej żałosnych momentach roz
mowy wpadał niewłaściwie w ton skargi dzie
cięcej i grał zbyt sennie — mam na myśli tę 
chwilę — gdy gorączka podniecać go była po
winna.

Po długiej i monotonnej ekspozycyi, ujętej 
w formę dyalogu, podczas którego widz podzi
wia odporność organizmów zgłodzonych, a zdol
nych do tak wytrwałego gadulstwa, wprowadza 
nas sztuka w sferę halucynacyj przedzgonnych, 
temat niewątpliwie trudny do scenicznego opra
cowania.

Halucynacye — to w dziedzinie myśli rzuty 
tak nieskoordynowane, jak konwulsyjne miota
nie się w sferze ruchów ciała — scena zaś wy
maga rysunku, ujętego w pochwytne kontury.

Pan Rittner z tej trudności wybrnął, chroniąc 
się... do omnibusu konwencyonalności. Jakieś 
szmery i śpiewy — prawdziwe, czy złudne w 
pokoju sąsiednim nasuwają rozgorączkowanym 
mózgom obu studentów obraz ich sąsiadki-gry- 
zetki, a obraz ten plącze się następnie i jedno
czy z postacią jej zmarłej poprzedniczki i na
biera cech upioru i wysłannicy śmirrci.

Rolę powyższą odegrała p. Mrozowska, odda 
jąe '/, wirtuozostwem jej efekty: śmiech demo
niczny i wymowę, zaprawioną zgrzylliwymi to
nami. Ale cały zespół wypadł bard o słabo. 
Postać „sąsiadki" dostrzegamy wyłącznie przez 
pryzmat przedzgonnej wizyi obu ofiar głodu. 
Jej rozmowa z nimi — to każdorazowo przez 
ust dwoje wypowiadamy jeden i ten sam ni o- 
n o l o g  gorączki. Jakiekolwiek wrażenie wy
wrzeć chciała interpretatorka tej roli, musiała 
jak przez druty przewodnie przeprowadzić je 
przez swoich j)artnerów, bo j e j  istnienie sceni
czne było tylko wytworem i c h chorobliwego 
stanu.

Z tego nikt z wykonawców nie zdawał sobie 
należycie sprawy — apelowano w p r o s t  do 
widza. P. Mrozowska już niemal od pojawienia 
się swego na scenie pragnęła nam suggerować 
grozę, gdy tekst (niestety bałamutny i skłócony) 
zdawał się raczej wskazywać przebiegiem maja
czeń obu studentów (a byłby to komentarz de
cydujący) na potrzebę bardziej s t o p n i o w e g o  
p r z e o b r a ż a n i a  s i ę  z fantomu żywej są
siadki, wywołanego gorączką — na postać upior
ną, czy inkarnacyę śmierci, przed którą obaj 
m o r i t u r i  psuwają się z lękiem.

W każdym razie wykonauie nie zostało zhar
monizowane nawet w granicach wadliwego tekstu 
czujną interwencyą reżyserską, co w obecnej 
chwili codziennych wznowień konstatuję (bez 
sarkania).

Jedną rzecz, wymagającą sekundy czasu, po
winien był wszakże uczynić reżyser: skreślić 
urągającą całemu pojęciu tej widmowej postaci 
i przytem szpetnie-banalną sentencyę, czy fra
gment mowy pogrzebowej, który po śmierci mło
dzieńców wygłasza ich przedzgonna (!) mara

Operowanie cz3'jegoś utworu jest rzeczą nie 
wątpliwie zdrożną, ale jest to zło mniejsze, niż 
eksperymentowanie na wrażliwości estetycznej 
widzów, jak na króliku laboratoryjnym. m.

K R O N IK ;
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 13 września. 1359. 

Założenie Karlsbadu. — 1872. Sławny filozof Feuer
bach umiera. — 1893. Benoit Malon, członek Komu
ny paryskiej, umiera. — Stan wyj ątkowy w Pradze. — 
1901. Proces przeciw polskim studentom w Toruniu.

T e a t r  m ie js k i  w  K ra k o w ie .
Sobota: „Podpory społeczeństwa", sztuka w 4 akt. 

H. Ibsena (po raz 4).
Niedziela: „Krzyżacy", obraz dziej, w 12 odsłonach 

z pow. H. Sienkiewicza przerobił na scenę A, Wa
lewski (po raz 18).

T e a t r  luc low y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Gęsi i gąski", komedya w 5 aktach M. 

Bałuckiego.
Niedziela: „Gęsi i gąski".

Do czego służą  narodowi demokraci. Z Tar
nobrzega donoszą nam, że „Sokół" tamtejszy 
urządza w niedzielę 14 b. m. przedstawienie 
amatorskie, ua którem zostanie odegrany nikcze
mny psszkwil osławionego Smolarza p. t. „Ku
siciele ludu“. Łajdacka ta ramota nie ukazała 
się na deskach scenicznych od czasu słynnej 
demonstraeyi w teatrze letnim w parku krakow
skim w r. 1897. Obecnie po pięciu latach ujrzy 
znowu „światło kinkietów41 —  w Tarnobrzegu, 
w „Sokole44, w którym rej wodzi narodowy de
mokrata dr Surowiecki. Za podłe było to sztu- 
czydło Smolarza nawet dla stańczyków; nawet 
„Czas44 uznał, że jest to poniżeniem dla sceny 
wystawiać tego rodzaju paszkwile. Ale czem na
wet stańczycy się brzydzą, to za nich odrabiają 
narodcwi demokraci.

Z tea tru  komunikują nam: Dzisiaj teatr nasz 
wznawia graną przed 3 laty z niezwykłem po
wodzeniem sztukę Ibsena. „Podpory społeczeń
stwa44, która jest silną krytyką, obłudy społe
cznej. Główne role grać będą panie : Wysocka, 
Mrozowska, Senowska, Wójcicka i Czechowska 
J a łia ; panowie : Sosnowski, Mielewski, Tarasie
wicz, Przybyłowicz, Jednowski i Stępowski.

Wczoraj po południu odbyła się z „Podpór* 
próba geueralna.

T e a tr  indowy w sobotę i w niedzielę ^ 
wia „Gęsi i gąski44, komedyę w 5 aktach p1'2
M. Bałuckiego. Sądzimy, że tak wartość sztu 1 
nazwisko autora, jak i to, że w roli Kłopotk'e 
wicza wystąpi p. Stanisław Knake-Zawadzki spr® 
wadzi do teatru iudowego liczną publiczno8®* 
która i tak teraz coraz częściej i chętniej 0 
wiedza teatrzyk przy Krowoderskiej, zwa!>l0,l‘ 
dobrą grą i staranną reżyseryą.

Morderstwo. Ze L w o w a  donoszą: W R®1. 
nie Piaski tutejszego powiatu znaleziono oneff 
na gościńcu zwłoki włościanina Dmytra ^ l0 
miaka okryte lieznemi ranami, które wska®) 
wały, że padł on z ręki mordercy. Podej:'2* 
nych o spełnieniu morderstwa włościan Mich'*’1' 
Jarenkę, Fedka Byłenia, Seńka i Iwana 
czkowskich aresztowała żandarmerya i odsta* ’*'1 
do więzienia sądu powiatowego w Szezereu,

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej donoszą na®' 
W drugi dzień odpustu całą Kalwaryą 
sały silne salwy moździeżowe. Braciszków’!0 
iiiebraciszkowie z klasztoru rzęsiście strzel®
z możdzieży przez cały dzień. Tymczasem lud

wiejski, który na pielgrzymce i na ścieżka0'1 
klasztornych „stacyj" wyzbył się zapasów P° 
dróżnych na ofiary i liche utrzymanie, żywił 8l̂  
ogórkami i gruszkami. A z możdzieży strzela00 
w klasztorze przez cały dzień ..

Na ludność tutejszą spadł nowy ciężar > 
całkiem niespodzianie. Oto od lat dawnych t&T 
wano swobodnie drogi, przechodzącej pod k'9‘ 
śztor kalwaryjski i nikogo nie zniewalano ^  
składania jakichkolwiek opłat. Z początkiem 
tegorocznego odpustu w Kalwaryi, księża kl* 
sztorni ustanowili opłatę w kwocie 1 korony 
przejazd tą drogą publiczną pod klasztorem.

Finansowa gospodarka m inisterstw a Hafi' 
diu. Ministerstwo handlu zatwierdziło już 
E i s n e r ó w  w P r z e m y ś l u  na w ydziel'^ 
wienie ich prywatnego domu na urząd poeZ*0 
wy i telegraficzny, od dnia 1 stycznia 1903 1‘

Zamiast wybudować gmach własny, któryW 
w kilku latach spłacił się, będą płynęły tysi9' 
czne sumy w formie czynszu dzierżawnego 
kieszeni prywatnego przedsiębiorcy.

Skutki noszenia broni poza służbą. Z Pr*0' 
myślą piszą nam : W  środę 10 b. m. mewy 
dzony dotychczas żołnierz od pionierów prze 
na ulicy Dworskiego wieczorem służącego V6' 
wnego oficera. Rana, zadana w okolicę serc#! 
jest śmiertelną. Ranny dogorywa w wojskowy111 
szpitalu bez nadziei utrzymania go przy życifl' 
Władze zarządziły natychmiast rewizyę bagA6' 
tów w 10 i 11 batalionie pionierów, ale be*' 
skutecznie. Na żaduym nie zdołano skonstatoW® 
śladów krwi.

Dezerter. Szeregowiec 9 p. p. R e i f l e r ,  0 
którego dezercyi donosiliśmy w czwartkowy01 
numerze, został schwytany i dostawiony do wi?' 
zień wojskowych w Przemyślu. Reifler mia? o!l 
sobie wiele sinych znaków z pobicia i ran tłu
czonych.

„Urzędowanie44 żandarma. Ze S c h o d n i 0? 
piszą nam: W poniedziałek 9 bm. miała się ^  
odbyć pogadanka dla członków stowarzyszę1111)

da

bil

robotników m etalurgicznych i „Zgody". PonieW f.2

lokal stowarzyszenia okazał się za szczupły111’ 
wynajęto jednę z sal restauracyi p. Wolnego 
do której to sali wstęp mieli tylko członkoW1*5 
wymienionych stowarzyszeń i wprowadzeni przei 
tychże goście. By obcy ludzie nie weszli, strz6' 
gło wejścia kilku towarzyszów.

Na pogadance przemawiali o sprawach tyczi' 
cych się organizacyi tow. S z m i u da, R y c h l 1' 
c k i  i zaproszony tow. S c h i f f l e r  z Fr*6' 
myślą.

Gdy o tem dowiedział się komendant miejsc0' 
wego posterunku żandarmeryi, Lewandowski, P'r  
słał natychmiast po tow. Schifflera,. aby zar»" 
się zjawił na posterunku. Tow. Schiffler odm1’' 
wił temu wezwaniu i dopiero, gdy żandarm P0' 
słał drugi raz, oświadczył, że przyjdzie, lecz 
piero po ukończeniu pogadanki.

Gdy pogadanka się skończyła i tow. Scbiffler 
udał się na posterunek, Lewandowski oświat' 
czył mu, że nie pozwoli na żadne zgromadź0' 
nia, że starosta gniewa się na niego i pociąg  
do odpowiedzialności, jeżeli w Schodnicy odby' 
wają się jakiekolwiek „schadzki" ; wkońcu 7j>x' 
pytał, jakie to zgromadzenie tow. Schiffler urZfl' 
dza. Odpowiedź, że nie było to zgromadzeń’*5, 
lecz pogadanka, żandarma nie zadowolniła, up!6“ 
rał się on i twierdził, że tam, gdzie jest t°'v' 
Schiffler, są zgromadzenia i „burzenie ludzi % a 
on z tego zrobi użytek.

Po pewnym czasie namyślił się i skończył 
„urzędowanie" na tem, że zapisał sobie ilDl?' 
nazwisko i adres tow. Schifflera, a za odchodzi 
cym wysłał kilku żandarmów w służbie, któr'^ 
krok w krok łazili za „burzycielem".

W gorliwości swej służbowej tak daleko *1? 
posunęli, że furze, którą miał tow. Schiffler ofl 
jechać, nie dali czekać na gościńcu, chcąc W te’1 
sposób przyspieszyć wyjazd. Aż do samego 'v' . 
jazda tow. Schifflera ze Schodnicy Lewandowsk1 
męczył służbą i patrolowaniem żandarmów i P‘ł 
licyantów, by broń Boże nie spadło jakie i>10' 
szczęście na Schodnicę. Ma się rozumieć, że ^  
to ,,urzędowanie" Lewandowski wykonuje z roZ 
kazu i wedle wskazówek starosty BobrzyńskieS^'

Echa strejków rolnych. „Dziennik polsK’ 
donosi, jakoby radca sądowy w Tłustem I*0 
c i u r k ó w (Rusin), został wrzekomo zas«f 
pendowany za „podburzanie44 chłopów w czas>0 
strejku.

Jak czytelnikom naszym już wiadomo, pr*9 
konserwatywna i’zuciła się na radcę Bociurk0



a z nikczemnemi denuncyacyam i, jakoby  ten 
Podburzał strejkujących do gwałtów, rozbijał u- 
g0(1y itd. Kłamliwość tych denuncyacyj wyka- 

dowodnie sprostow anie dzierżawcy dóbr z 
Policy T łustego , zamieszczone we właściwym 

^ asie w „P rzedśw icie11, a wykazujące, że radca 
• uproszony przez owego dzierżawcę wcale 

, *IJpów nie podburzał lecz owszem namawiał 
c‘> do ugody.

Należy więc oczekiwać potw ierdzenia wiado- 
„ 08°i> podanej przez „Dziennik polski11, z kom- 
^eteutnej strony.

Nie można bowiem przypuszczać, by popeł- 
ap*o tak jask raw y  gw ałt na człowieku niewin- 

a to tylko dla uczynienia zadość życze- 
0rtl denuncyanta.

^ ksiądz Nogaj a „Czerwony s z ta n d a r 11, z 
r ° d ó w  donoszą nam : W  niedzielę 7 bm.
był się staraniem  miejscowego kom itetu „oby 

helsk iego11, w którego skład weszli sami u- 
sin icy , oficyalny obchód pogromu K rzyżaków 
c' Grunwaldem. Ponieważ kom itet nie czuł 

zobowiązanym zaprosić ani jednego repre-
8»tanta k lasy robotniczej, przeto tutejsza par- 

s jcyalnodem okratyczna postanow iła nie brać 
"ziału w uroczystości. T o też cała ui-oczystość 
e miała tak  imponującego przebiegu, ja k  w 
lastacli, gdzie robotnicy grem ialnie uczestni- 

w obchodzie.
, /'limo zupełnej abstynencyi ze strony  robo
la 'ków, tutejszy  ksiądz N o g a j  znalazł sposo 
^ |°ść w ygadyw ania na socyalnych dem okratów .

*auowicie podczas nabożeństw a w kościele pa 
.halnym  w stąpił na ambonę ks. Nogaj, zacię
l i  przeciwnik socyalizm u, wygłosił kazanie o- 
j^czuościow e. pełne zapału patryotyczuo-klery- 
^Itiego i uniósł się tak dalece, że prawił n ie 
z rę c z n o ś c i ,  nie mające nic wspólnego z u ro 
czystością grunwaldzką. Ksiądz Nogaj żalił się, 

Pierwej Polacy śpiewali pieśni religijne, jak

J r ó d  nich p s, s k  u d n e piosnki na aryę „Czer 
<J11eg'o sz tan d aru !11 B iedny ksiądz N agaj, bar-

,• nBoga Rodzico11, dziś zaś rozbrzm iewają

często dopuszcza się z kazalnicy wycieczek 
eciwko socyalistom.

r konfiskata. Czwartkowy num er „N aprzodu11 
M anie poranne) uległ konfiskacie za notatkę, 

. f |s,,jącą zachowanie się żandarm ów niepołomi- 
j>lch na miejscu katastrofy kolejowej między 
■ a.)em a Podłężem . F ak ta  podane w tej no- 

Ce stw ierdzone są przez licznych wiarygo- 
świadków, między tymi przez wielu u- 

. siników. Mimo to jednak  p. p rokurato r prze- 
uał p0 notatce ołówkiem czerwonym, sądząc 

h. °eznie, że pan żandarm  je s t osobą świętą, 
^ e t wówczas, gdy postępuje wbrew instruk-

'}’i Inteligentny prokurator!

K i
f r a t e r  w  K rakow ie. Dodatkowo donosimy 

^ Slaj odnośnie do programu olbrzymiego festy- 
co nas tępu je : Główną orkiestrą będzie na

Pe*na kapela krakowskiej „Harm onii", 
^ '  batutą utalentowanego kapelm istrza p. Czy- 
0a.*°Za- Prócz „Harm onii" grać będzie druga 

'estra na osobnem boisku do tańca.
' eszcze raz zwracamy uwagę, że przedstawie- 

^ t e a t r u  l u d o w e g o ,  pod dyrekcyą p. Za-
f. flzkiego, będzie dla wszj^stkich uczestników 
. tyu« b e z p ł a t n i e  dostępnem. Je s t to atrak- 
te niezwykła i powinna sprowadzić do „Pra- 
)j 1 ja k  najliczniejsze rzesze. Przedstaw ienie 
m się składać z samych wesołych jedno-

" ^ e k .
°wyiu dodatkiem do programu są obrazy 

f l6Uane, które w czasie n o c y  w e n e c k i e j  
będą ua wielki ekran na tyle głównej

przygotował nadto znaczny zapas „Co- 
adoli“ i innych rozrywek dziennych. 

fy‘‘e*ygnacya krakowskiego naczelnika s t r a 
jk Pożarnej. K rążą po mieście pogłoski, dotąd 
^ ' CZe n ' e stwierdzone, że naczelnik straży  p. 
Hj nowicz po 37-łetniej służbie zamierza prze- 

.lc się w stan spoczynku, 
i ”  Sprawi8 przyborów szkolnych. Krakowscy 
i ''górscy kupcy, prowadzący handel papieru 
duj Wyborów piśmiennych, w ysiali do rady szkol- 
ki-ai ał owej następujące pismo: Podpisani kupcy 
«i owscy i podgórscy stw ierdzają, że donie- 

10 r Czasu “, jakoby Jan F ischer i Sp. był 
Do ^ y m , k tóry  zgłosił się 3o Tow arzystw a dla 
W erania przem ysłu krajowego i w ykazał, że 

ao»a zeszyty w kraju , wJasnemi siłami —
.•"eprawdziwe; nie je s t tedy prawdą, by ten

by ł podstawą owego rozporządzenia sta
* ( * »  myślenickiego, polecającego firmę Jana 
V era ' ®P* z wyłączeniem wszystkich innych 

Stwierdzamy, że wszyscy sprowadzamy 
r  z tych samych źródeł, na miejscu wszyscy 

’ t, >jątku drukujem y, oprawiamy, składam y 
Do Tow arzystw a dla popierania prze- 

(lt, krajowego zgłosił się nie popierany przez 
Jan F ischęr i Sp., lecz J . F . Fi- 

, V .  2 ^  B ; aie J. F . F ischer potwierdza
leż. że nie je s t praw dą, by on sam w yra- 
^  kraju zeszyty, lecz przeciwnie wsz3rscy 

W.Vrabiają zeszyty w kraju  w sposób
11.0da,,y-

Jtj ^ ei'dzamy, że sprzeciwia się to kardynal- 
<4l ,Sa<l zie sprawiedliwości wyłączać wszyst- 

- ■IJCą Pców, a protegow ać jednego jedynego 
a powoduje to szkody nietylko co do 

S te r 'v> lecz także co do wszystkich innych 
yałów, bo dziecko kupując zeszyty, zaku- 
^  *em samem miejscu w szystkie inne 

| tem samem p. Jan  F ischer i sp.
konkurencyi je s t w możności dykto

wania dowolnych cen. W szyscy przygotowaliśm y 
zeszyty według formy przepisanej, a tajne in for
macye wydane tak  ja k  np. przez radę szkolną 
m yślenicką z sierpnia b r . , polecające zeszyty p. 
Jana F ischera i Sp. naruszają praw a konkuren
cyi handlowej. W ładza na wypadek wprow adze
nia zmian we formie zeszytów, w inna ogłosić to 
na rok naprzód i w ystrzegać się polecenia j a 
kiejkolw iek firmy. W  K rakow ie i Podgórzu za 
przykładem  p. starosty  m yślenickiego wielu nau
czycieli i nauczycielek poleca wyłącznie firmę 
Jana F ischera i Sp. ta k , że handel nasz kom
pletnie zrujnowano.

K raków, dnia 10 września 1902 r.
J . F . F ischer, Ludw ik Poturalski, Stanisław  K ar- 
liński, Julian Kurkiewicz, L azar F riedberg , K a
zimierz Baum, Izrael R inger, Alfus, Izak  L an 
dau, Józef F ischer, Josua Horowitz, B. Brenner, 
Gusta Landau, Gliicklich P in k u s , Janeczek i 
W ojciechowski, B ernard  Steigbugel, Szymon T eu- 

fel, Jakób Horowitz.
Wybryki żołnierskie. Ze Lwowa piszą nam : 

Do restauracyi Nuchema S c h r a n z a  przy  ul. 
Słonecznej 1. 41 przyszło w ubiegłą niedzielę 
czterech żołnierzy 95 pułku i „kazali11 dać pi
wa. W ypiwszy porządną dozę tego trunku  chcieli 
się zabrać nie zapłaciwszy. K iedy restau rato r 
upomniał się o zapłatę, jeden z żołnierzy w y
ciągnął bagnet i wywijał nim grożąc, że musi 
wszystkich w restauracyi obecnych przebić. W ła
ściciel restauracyi z żoną i goście z wyjątkiem 
dwóch, Adolfa K atza i S. L . Mohra uciekli. 
Z powodu krzyku, jakiego narobili pozostali na 
miejscu „cywile11 zjawił się mieszkający w są
siedniej kam ienicy Chaim Czy żer. Na widok 
groźnej sytuacyi poleciał do najbliższej kasarni, 
położonej przy ul. Zam arstynowskiej, gdzie o- 
bozuje pułk 80, opowiedział całe zajście ofice
rowi inspekcyjnem u i zażądał wysłania patroli.

Zamiast tego oficer roześmiał się, mówiąc: 
E r soli nur paar Judea erschlagen\

W międzyczasie restau rato r wrócił do szynku 
i chciał pijanego żołnierza wyrzucić, ale ten b a
gnetem ciął go w twarz, a innego cywila, k tóry  
restauratorow i chciał przyjść na pomoc, ciął w 
głowę. Porem wyszedł żołnierz ów na ulicę, 
biegał po niej jak  szalony, wywijając bagnetem 
i odgrażając się przechodniom.

Dopiero zaalarmowana patrol 95 pułku po
skrom iła wojownicze zapędy bohatera podczas 
pokoju.

Żądamy, by komenda pociągnęła owego bo
hatera do odpowiedzialności i by inspectionsofi- 
cera również pouczyła o jego obowiązkach.

W ymienione wyżej osoby chętnie służą ko
mendzie swojera świadectwem.

K o m i te t  l)u d o w y  p o m n ik a  M ic h a ła  B a 
łu c k ie g o  przypomina, i?, z dniem 1 października b. r. 
upływa ostateczny termin zwrotu gotówki zapuszczone 
na ten ceł w obieg bloki i wobec tego uprasza usilnie 
wszystkich, którzy te bloki otrzymali, do złożenia 
przypadającej za nie gotówki, najpóźniej do dnia 15 
października b. r  na ręce skarbnika p. dr. Eugeniu- 
»!a Hubaczka w Krakowie, ul Floryańska 29, II. p.

S a b ir i fe ia ls i  (Krzysztofery. — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Ź sali sądowej.
Egzekucye podatkows na wsi. Przed kra

kowskim trybunałem orzekającym odbyła się 
wczoraj przeciw Anieli Pioczniakównej, córce 
gospodarza z Dębna (pow. brzeski), rozpra
wa karna o gwałt publiczny, popełniony 
pr/,L-z .przeszkadzanie egzekutorowi podatko
wemu w urzędowaniu".

Zajście to miało przebieg następujący: D. 
12 maja b, r. przyszedł do Roczniaka egze
kutor celem ściągnięcia podatku. Gdy jednak 
R. udowodnił kwitem, iż podatek zapłacił, 
egzekutor odszedł, lecz po chwili pow ócił 
do chaty Roczniaka, upominając się o naie- 
żytośe egzekucyjną w kwocie 10 ct. Ponie
waż R. był w tej chwili nieobecny, przeto 
egzekutor za owe 10 ct. c h c i a ł  z a b r a ć  
z c h a t y  ł a d n i e  w y s z y w a n e  p o d u 
s z k i ,  stanowiące wyprawę ślubną Rocznia- 
kównej. Oczywiście dziewczyna, nie wiedząc 
o niczem, poduszek nie chciała wydać, a 
wśród powstałej przytem szarpaninie, ude 
rzyć miała egzekutora, wedle jego zeznań, w 
głowę.

Za to oskarżono ją o zbrodnię gwałtu pu
blicznego. Rozprawa nie wykazała winy o- 
skarżonej, wobec czego trybunał uwolnił ją 
od oskarżenia o gwałt publiczny, a tylko za 
obrazę urzędnika skazał ją na 24 godzin 
zwykłego aresztu.

Egzekutor ten powinien ze strony przeło
żonych otrzymać stosowną nauczkę o tem, 
jak należy postępować ze strona ni.

Ksiądz wikary z Kaiwaryi Zebrzydowskiej 
spostrzegł pewnego razu, ja k  stolarz B u c k i  z 
gruntu  klasztornego zabierał garść bezwartościo
wych żużli cegielnianyeh. Oburzony p rzysko
czył ksiądz do s to la rza , nazwał go czterokro
tnie „złodziejem" i naw et posłał po żandarma(!). 
Ostatecznie spraw ę oddano do sądu powiatowe
go w K alw aryi Zebrzydowskiej. N a rozpraw ie, 
k tó ra  onegdaj się odbyła przed sędzią B a n a 
s i e m ,  orzekł rzeczoznawca sądowy, że żużle, 
k tóre zam ierzał zabrać oskarżony, przedstaw iają 
w artość d w ó c h  centów. Sędzia Banaś wydał 
w yrok uwalniający oskarżonego stolarza od w i
ny i kary .

Telegraf i telefon,
Sąd o Morskie Oko.

G‘*ac, 12 września. O brady sądu trw ały wczo
raj do godz. 2 popoł. W czoraj przemawiali dr. 
K orn i prezydent T ch ó rzn ick i, dziś mówić b ę
dą W ęgrzy. P rez. Tchórznicki zażądał prow a
dzenia stenograficznych protokółów. O brady były 
bardxo ożywione.

T w ierdzą niektórzy, że wiadomości o kom 
prom isie pozbawione są podstawy. Sędziowie 
rozjemczy powołani są wyłącznie do wydania 
w yroku, ugodę zaś mogłyby zawrzeć tylko rządy.

P roces  o s tre jk  chłopski w dobrach 
ks. Sapieżyny.

Lwów, 12 w rześnia. Rozprawa karna  o roz
ruchy strejkow e we wsi Gajach pod Lwowem 
zakończyła się wieczorem. T rybunał skazał Ro
mualda W ierzbowicza, (tego samego, którego 
sprowadzeni Mazurzy ciężko pobili) na 6 m i e 
s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z postem co 
tydzień (!), B ronisław a Kocińskiego i M ajera 
H ejdena na 14 dni aresztu . Resztę oskarżonych 
uwolniono od winy i kary . Rozprawę przeciw  
W ojdyle na razie odroczono.

Z lwowskiej saii sądowej.
Lwów, 12 września. Dziś o godz. 1 w po

łudnie zapadł w yrok w spraw ie Jacka Hapija 
i wspólnika Iw ana Batiuszka o zbrodnię m or
derstwa. N a podstaw ie w erdyktu sędziów przy
sięgłych uznał trybunał Iw ana B atiuszkę w in
nym zbrodni m orderstw a, dokonanego w dniu 
19 maja br, na osobie H aśki Hapij, drugiego 
zaś oskarżonego Jacka H apija winnym  uczestni
czenia w tej zbrodni i zasądził obu na karę 
śmierci przez powieszenie. Zasądzeni zgłosili za
żalenie nieważności.

Podróż ministra Witt8ka.
Wiedeń, 12 września. Minister kolei Wittek 

rozpoczął wczoraj w południe informacyjną 
podróż po Galicyi i Bukowinie.

Stanisławów, 12 września. Minister kolei W it
tek  przybył tu  dziś o godz. 10 rano w tow a
rzystw ie wicesekretarza m inisterstwa kolejowego 
Heunocha. Po przedstaw ieniu naczelników władz 
i dygnitarzy kolejowych, m inister zwiedził w ar
sztaty  kolejowe i wszystkie biura dyrekcyi. Po 
objedzie na dworcu kolejowym odjechał m inister
0 godz. 3 po południu do Kołomyi, skąd uda się 
do Zaleszczyk.

Pożar.
Brody, 12 w rześnia. W e wsi Ponikow icie tu 

tejszego powiatu wybuchł onegdaj pożar, k tó ry  
obrócił w perzynę 15 gospodarstw .

Kongres rybacki.
Wiedeń, 12 września. Otwarto tu dziś ósmy 

austryaeki kongres rybołowstwa. Przybyli de
legaci wszystkich austryackich stowarzyszeń 
rybołówczych, oraz goście z Niemiec, Norwe
gii, Rumu, ii i zastępcy ministeryów. Zgro
madzeni uchwalili jednogłośnie wysłać tele
gram hołdowniczy do cesarza. Następnie roz
poczęły się obrady merytoryczne.

Trzęsienie ziemi.
Bruck nad Litawą, 12 września. W Man- 

nersdorf w nocy na 11 bm. dało się odczuć 
trzęsienie ziemi, trwające kilka sekund. Lu
dność opanowała panika. Mieszkańcy poopu
szczali domy i powrócili dopiero za kilka 
godzin, gdy trzęsienie więcej się nie pow tó
rzyło.

Manewry cesarskie .
S a sv a r , 12 września. Wojskami dowodzić bę

dą arcyksiążę F ranciszek Ferdynand z jednej, 
a Fryderyk z drugiej strony. Starcie piechoty 
będzie przeprowadzone po raz pierwszy na pod
stawie projektu „exercierreglem entn“ dla pie
choty, który się pojawił w roku poprzednim. Ma
newry będą przeprowadzone na wzór wojny. 
Podczas manewrów wejdą w użycie, wypróbo
wane już nowe kotły  polowe i dające się p rze
nosić piece piekarskie. Używane także będą wo
zy motorowe, które po części prowadzić będą 
żołnierze sami. Oprócz tego posiada każda g ru 
pa wojska oddziały cyklistów i po jednym od
dziale balouowym.

Strejk robotników portowych w Tryeście.
T ryest,  12 września. (Tel. biura kor.). Z 

powodu aresztowania robotnika Jana Zolia 
zastrejkowało w okręgu, wolnym od cła, 700 
robotników portowych. Zolia został areszto
wany wraz z trzema towarzyszami. Onegdaj 
odbyło się zgromadzenie 150 robotników  
portowych, na którem postanowiono urządzić 
demonstracyę i „zm usić“ rząd do zamknięcia 
znienawidzonego przez robotników dziennika 
„II Sole“. Demonstracyę udaremniła policya
1 aresztowała Zolię, który stał na czele ru - 
chu. W sprawie tej wdrożono śledztwo. 
Wczoraj nastąpiły dalsze aresztowania. Are
sztowano również jednego zecera drukarni 
dziennika ,11 Sołe“ z powodu „usiłowanego, 
ciężkiego uszkodzenia ciała11 na osobie w spół
pracownika tegoż dziennika, oraz jednego re
portera pod zarzutem współ winy. Trzej 
współpracownicy są poddanymi włoskimi.

Tryest, 12 września. Strejkujący robotnicy 
portowi odbyli wczoraj zgromadzenie, na któ
rem postanowiono wystosować memoryał do 
dyrekcyi Lloydu, zawierający życzenia i skar
gi robotników. Palacze okrętowi nie przyłą
czyli się do strejku, tak, iż ruch okrętowy 
jest zapewniony. Robotnicy dzienni w  porcie 
postanowili wytrwać w  strejku.

Tryest, 12 września. Z powodu strejku ro
botników portowych wzmocniono garnizon o 2 
bataliony piechoty. Z aresztowanych osób wypu
szczono 3 na wolność.

Pa odjeżdzie Wilhelma z Poznania.
Wiedeń, 12 września. Do pism tutejszych 

donoszą z Berlina: „Mające nastąpić miano
wanie Wittinga prezydentem komisyi koloni- 
zacyjnej w Poznaniu uważane jest za pierw
szy krok do nowej organizacyi polskich pro
wincyj. Zwłaszcza mają być poczynione zmia
ny na polu szkolnictwa".

Ro^yjsko-pruskie porozumienie przeciw 
Polakom.

B erlin , 12 września. O rosyjsko-pruskiem po
rozumieniu w kwestyi polskiej donosi urzędowo 
„Kolnische-Zeitung", która oświadcza, że obaj 
cesarze omawiali w Rewlu politykę polską, od
powiednio do interesów swych państw. W ilhelm 
z carem Mikołajem I I  doszedł przytem  do zu
pełnego porozumienia.
Ruch stre jkowy wśród  niemieckich kolejarzy.

Berlin, 12 września. Personal, zestawiający 
pociągi w  Cottbus, już od pewnego czasu o- 
głosił strejk z powodu nieprzyznania mu  
wyższych płac. Kiedy strejk wybuchł, mini
ster kolei wysłał natychmiast 75 strejkbre- 
cherów do Cottbus, chcąc zapobiedz prze
rwie w ruchu kolejowym. Strejk ten nabiera 
wielkiego znaczenia i budzi coraz większe 
zainteresowanie. Berlińscy kolejarze socyal- 
no-demokratyczni założyli w Cottbus komitet 
agitacyjny i czynią starania celem utworzenia 
potężnej organizacyi kolejarzy. Chociaż na 
razie nie zachodzi obawa większego strejku, 
to jednak władze kolejowe lękają się, że w  
przyszłości może wybuchnąć powszechny 
strejk kolejarzy, co spowodowałoby zupełną 
przerwę w komunikacyi. Rząd też prześla
duje i szykanuje wszystkich tych kolejarzy, 
którzy przystępują do organizacyi zawodowej. 
Mimo tego socyalno-demokratyczna organiza
cya kolejarzy rośnie w siłę i w  Hamburgu 
np. liczy już 50.000 członków, a w  Saksonii 
czyni również świetne postępy.

Reforma uniw ersytecka w Rosyi.
Petersburg , 12 września. „Praw. W iestnik” 

ogłasza nowe postanowienia, zmieniające da
wne przepisy dla studentów. Dalej ogłasz:! 
dziennik urzędowy wykaz kar, które komisyt- 
dyscyplinarne oraz rektorowie względnie dy 
rektorowie nakładać mogą na uczniów szk<>! 
wyższych, podległych ministerstwu oświaty. 

Zamknięcie szkół kierykalnych.
Paryż, 12 września. Kilka opozycyjnych 

dzienników donosi, że rada stanu uchwali! . 
by rząd przedkładał jej do autoryzacyi p-̂  
dania tylko tych zakonów, którym rada za 
mierza udzielić autoryzacyi. Co do szkół, 
utrzymywanych przez zakonnice, uchwalono, 
że władze mają kontrolować te szkoły nawet 
wtedy, gdy uczą w  nich nauczycielki św ie
ckie. Władze mają też kontrolować, czy te 
nauczycielki nie są tylko zastępczyniami za
konnic.

T eleg ra f  bez drutu.
Spozia, 12 września. W ynalazca Marconi od

jeżdża stąd na pokładzie krzyżownika „Carlo 
Alberto" do Kanady, aby stam tąd czynić próby 
z swoim telegrafem  bez drutu.

Strejk w Barcelonie.
Barceiona, 12 września. Policya areszto

wała 5 anarchistów. Strejk robotników m u
rarskich trwa dalej.

Burze w Anglii.
Londyn, 12 września. Z prowincyi donoszą, 

że burza, jaka się onegdaj srożyła w całej 
Anglii, wyrządziła wielkie szkody w  zbiorach. 
Szczególnie ucierpiały sady. W Londynie leży 
grad miejscami na 7 cali wysoko.

Sprawy chińskie.
Pekin, 12 września. Chińczycy napadli na 

dwóch urzędników kolejowych pomiędzy Pao- 
tingfu a Pekinem i zrabowali im większą 
sumę pieniężną, przeznaczoną na wypłaty, 
samych zaś niebezpiecznie poranili.

A b y  p rz y jś ć  z p o m o c ą  z a k ła d a ją c y m  s ię  
w c ią ż  w  n a s z y m  k r a j u  b ib l io te k o m  w  s to 
w a r z y s z e n ia c h  r o b o tn ic z y c h ,  u p r a s z a m y  t o 
w a rz y sz ó w , p o s ia d a ją c y c h  k s ią ż k i ,  b y , o i le  
ic h  n ie  p o t r z e b u ją ,  z e c h c ie l i  j e  p rz y s y ła ć  
n a  r ę c e  a d m in is t r a c y i  „ N a p rz o d u " .

Administracya działu inseratowego
dziennika „N ap rzó d "

przeniesioną została
na ulicę P o s e l s k ą  15, p a rte r, vis a
vis fabryki tutek Wgo BeMowskiego, 
przyczem u p r a s z a  się Strony in tere
sowane, aby w s z e l k i e  l i s t y  i p r z e 
k a z y ,  dotyczące o g ł o s z e ń  ( i n s e r a -  
tó w ) , adresowali p o d  p o w y ż s z y m  

a d r e s e m .

Lekoyj j§z|ka niemieckiego
udziela słuchacz filozofii, absolwent gimna
zyum niemieckiego w Czerniowcach.

Zgłoszenia przyjmuje się w  sklepie „Na
przodu11, ul. Bracka 1. 15.
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Świeżo opuściło prasę:
William Wlorris. S z tu k a ,  je j  

t r o s k i  i n a d z ie je .  I. S z tu k i  
n iż s z e .  P r z e k ł a d  Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej wyszły: 103
E d .  B i e d e r .  P o e z y e ,  Ser. I . o-

zdobione rysunkam i art. St. Ha- 
chalskiego, cena 2 kor. 60  hal. 
w ozdob. oprawie 3  „  60  „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

0. E. Friedteina w Krakowie
R y n e k  g ł .  17. T e le fo n  452.

księgarniach.

=  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić niec-haj się uda do hur-
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych. -  
Bogato ilustrow ane cenniki w ysyła  darmo I opłatnlS. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną poozta.

« ^

1 12

W y s z e d ł z d r u k u :

Kraków dawpy 
i dzisiejszy,

nakreślił
W a l e r y  E l i a s z  R a d z i k o w s k i ,

Z  P L A N E M  M I A S T A  
274 9 10 oraz

65 illustracyami.
Jako P rz e w o d n ik  po Krakowie

zawiera
informacye dla przejezdnych.
W ozdobnej opraw ie, str. 648. 

X>o X L & T o y c i &  w is s ię g - a /m ia c D a .  
po cenie 6 koron.
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z ogródkiem \x> najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy miasta 
w bliskości Jtynku położoną 

z powodu stosunków familijnych

z a  c e n ę  9 5 . 0 0 0  k o r o n

do sprzedania.
Z głoszenia  pisemne pod „Kamienica'* 
przejmuje dział ins. „ j^ap rzodu" .

Zajęcia biurowego
p o s z u k u j e  z a r a z  

l u b  o d  1 - g o  w r z e ś n i a ,

OSOBA IN TELIG EN TN A
(w dow a),

w ła d a ją c a  językiem  polskim  i nie 
rnieckim  w  m ow ie i piśm ie. 

Ł ask aw e  zg łoszen ia u p rasza  n a d sy łać  
do  dz ia łu  in se r. „ N a p rz o d u 11 K ra 

ków , P o se lsk a  15, dia wdowy.

~ ¥ o  sp r z e d a n ia

Duże Jelenie lees
Z g ło szen ia  d z ia ł inser. „N a p rz o d u 11 

Kraków, Poselska 15.

W

jsą}

fe s?

p iw iarn ia  Jrzcinicka
P O L E € A

Kuchnię Hygleniczną i zdrową
p o  c e n a c l i  p r z y s t ę p n y c h ;  

na o b ia d y  i  k o la c je  przyjmuje się abonam enta. |
Piwo Trzclnlckle, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez | |

pow agi le k a rsk ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  fesj 

B row ar za  wyroby tak  znakomitych piw zd o b y ł s ła w ę  euro- m  
^  p e jsk ą  odznaczony  złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo- i  

mami honorowymi n a  14  w ystaw ach  kraj. i św ia tow ych ]akoto: ^

b I
i
w

P  I W A  te  p  
w y sy łan e  b y w ają  W  

do R osyi, F ra n cy i,
W łoch, R u m u n ii a n a w e t 

174 14—? do A m eryki.

Dobroć niezrównana, ^

PIWIARNIA, ui. Szewska 13, f f  
Reprezentacya,E; ul. Jagiellońska 5. %;§,

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je

dynie użyciem

„Koffmanna krochmalu 
z  s r e b r z y s t y m  p o ł y s k i e m "

i

z marką „kot iiżscy lapkęu, który to krochmal dla swej w ydatności, 
-I pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsum entów.— Wszędzie tio nabycia. 
/* v v v y v v y v v v v y v ~ ! '’V‘̂ <v y v ‘v v y y 'v ,y  | v  v  v  y®?’v v v v v v v y
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Największy skład SINGERA DASZYN  do szycia i haftu-

E.Miowsfiie dawniej j, If 21lClillP|
w Krakowie, liynek główny I. 18.

P o lec a  m aszyny  najnow szej k o n s tru k cy i, reczn e  od 30 do 
nożne od 40 do 120 z łr . g o tów ką  10 p roc . ta n ie j. B ezpłatna ... 
haftów  ozdobnych , ro b ó t ażurow ych  i w szelk iego  szycia *naS 'L  
now ego. — UWAGA! W  in n y ch  sk ła d a c h  sp rzed aw an e  m asz) ^ 
do szycia są  jed n eg o  z daw nie jszych  system ów , n isko -ram ic® .£  
ciężko i g łośno  szy jące , i  n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z m ojem i »  ̂
now szej k o n s tru k cy i, z w szelk iem i u lepszen iam i, cicho i   ̂ 0$
szy jącem i m aszynam i S ingera modelu z ro k u  1Ś)02, k tógyia V 
w zględem  dob roci, trw a ło śc i i d z ia ła ln o śc i, żadne in n e  w  Pr 
b liżen iu  dorów nać n ie  m ogą. N0W0ŚC ! S ingera  maszyny do 
i haftu , k tó re  bez d o ręcz an ia  p ły t i zm ien ian ia  ząbków , p rzy r 
d za  się  do h aftu . — Cenniki darmo I op ła tn ie

i  MS!WM7<S7P 1111 W ystawach śTFiatowyeii w Paryżu, \
g WajW jŁ&iŁB b a & llm iiH la  Londynie, M arsylii i W iedniu, Dyplomy ?
|  honorow e i złote M edale, otrzymał |

Im M M M m m m M m M M M m m m M M M m  > BIS  A I I 0 1 D - 0  D  t  l l  O l 1*
* WSZELKICH ODPOWIEDZI 5 s ”  -

l u b  i s i f o i * B i i a c y i

1  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H

W Y R O B U

| Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu kolo Tarnowa.

d o t y c z ą c y c h  d z i a łu  i n s e r a t ó w  e g o  
u d z ie l a

Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "  
Kraków, Poselska I. 15.

|E<P Za nadesłaniem marki na 20 lialerzy.
41

C ią g n ie n ie  j u ż  4  p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 2 .

L o s y  ck . L o te r y i  P o lic y jn e j
-Hirtl P ° * k o r o n ie , j^§*

1500 w y granych  pom iędzy  k tó rem i 100 głównych wygranych 
w artośc i rzeczyw istej

1 C  koron S O .O O Ó  koron
P ierw sze  trzy  g łów ne w y g ran e  po  k o ro n  25 .000 , 5000 , 1000, po 

s trą c e n iu  należy tości ska rbow ej zo s tan ą  zaraz

HP3 F" g o tó w k ą  w y p ła c o n e . H m  10 u 
Oo nabycia w kantorach, trafikach, i w kantorach loteryjnych oraz w biurze

LOTERYI POLICYJNEJ, Wiedeń, I, S ingers tra ssa  2,
które każdemu nabywcy darmo i opłatnie l i s t ę  c i ą g n i e ń ,  n a d e s z l e .

m s® r  u  s
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez To warz. lekarskie

z a w ie ra ją c a  c z ę ś c i s k ła d o w e  ja k

m m  s iL T iR S E ii
w yrobu fabryki pod firmą

K. RZJLGA i  C H IliR S K i w K rakow ie
ui uiica św. Ger>trudy I. 4.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

♦

I
♦
♦

A ,

u
maja...Swoszowice   .

Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w ó d  s i a r c z a n y c h  i S a n a t o r y u m
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilm. od Krakowa, stacya kolei, 
poczta i telegraf w miejscu. 18 razy dziennie połączony /. Krakowem koleją

i omnibusami
Znane w Polsce od XV. wieku - wossowiokie wody siarczane. przewyższają- swą

tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postapiach, choroby skórne po
łączone z przerostem  i zgrubieniem w arstw  skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią 

i ołowiem, obrażenia ko śc i, różne choroby nerw ow e.
W  nowo urządzonem Sanatoryum  z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszka
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana je s t woda siarczana w  naj
nowszy sposób (ulepszoną m etodą Czernickiego,) używaną w pierwszorzędnych 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze  swych składników 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są p ierw szorzędne, szczególnie w po
łączeniu z kąpielami i tuszami eiektrycznem i. — Zakład kąpielowy letni również 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otw arty od 1. maja do 1. października.

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po
łowę tańsze. - -  Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów udziela J23

ZARZĄD.

Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczność*. |  
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, ui)" |  
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom |  

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 40 hal., |

„ „ duży słoik 5 koron.
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie n«« Ą
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyśl)-’ j 
skąd S razy dziennie przesyłki wysyłane bywa]'.' |  
za zaliczką lub poprzedni™ nadesłaniem należ)" ? 
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należ) < 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. |

O strzega s ię  p rze d  naśladow ni- 
c tw a w i bez w a rto śc i!

Rysunek pudełka w oryginale 
zmniejszony.

88

Żądać należy wyraźnie: „Sapem entholu“ £US»‘ 
M atuli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- 
waniu jak obok rysunek wskazuje.

Nazwa, opakowanie, m arka ochronna 
praw nie zastrzeżone.

lllll)llill!!II!llill!lllll:ll!li;ł!ilI!llllill!!l!II!IIIII!!ll!ll!Illlllli:lI!ll!lilllIi:il!lll!l!illilllllllIII!ll!!i;:|!]!;'I!lll!I!!Ii;illl!II!lll!i:i!)IIII! I; I!Jj!l!r|ij|i;iII|!l|nl!:lllllir

P Ł Y N
przeciw poceniu sie tóg.
Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze

kazem 1 kor. 40 hal.

J A N  M I C H N I K ,
23 30 W  BOCHNI.

S C H U T Z  I  C H A J E S  ,;
Dcm bankowy i kantor wyrt1̂

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet- ^  

.■łata kuponów i wylosowanych obli?
Losy na spłaty miesięczne od *rZ*i<

•wron począwszy. Bezpłatna rewizya 1°’
' efektów podlegających losowaniu, 
mesy do wszystkich ciągnień w rok11’ 

Zlecenia z prowincyi załatwia s'§ 
vi'otna poczta nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się a d r e s o

52 DOM BANKOWY 80-"; 7,
Schi i t z i Chaj es ,  Lwów, pl. Marys1®̂'

■o'

KOMPLETNY UNIFORM
urzędn ika c. k. kolei państw ow ej 

m a ł o  u ż y w a n y

tanio 
do sprzedania.

W iadom ość w  dziale in se ra tow ym  
, N ap rzo d u " K raków , B racka I. 15.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje 1 sprzedaje pod najko-ziistniej- 

szgmi warunkami

wszelkie papies*f 
wartościowe, 

wydaje 3 V2%, i 4 %
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież,, oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaiiczki na pa
piery wartościowe i uskutecznia zlece
nia na zakkpno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 78—100

i i W k

Cr. E
otworzył kancelaryę adwoka1

w lo wym Ŝ cz%
,C0

dDobre tanie z eg0
z 3-letnią gwarancya przesyła

HANNS KONRAD,
Dom etportowy Zegarów i zlotf ^ 

przedmiotów w Brux Nr. 2 7 2

Dobry niklowy * ^  
rek rem. 3-75 ct. 
dziwy srebrny z 
rem. 5 zł. 80 ct. 
dziwy srebrny M)} 
szek 1 zł. 20 ct 
niklowy 1 zł. 9° c 

Moja firma od**1 
na została c. k- 0 
zyskała złote i. 
medale, oraz tvSl̂  
pisma pbchw ' ^ j o l  
Ilustrowany ^  . ■ 
graLtis i opł|ltl  ̂

24 38—50

O k o ło  1 5 0 0  h e k to litt ^  
sta re g o  g a sz o u .
nadającego się przeważnie 
kowania (oprawy) jest flo 
Adres poda dział inser. „Nap1 g j0 

ul. Poselska 15. ęm
s P i


